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Trzeba przyznać, że książka prof. Andrzeja Napiórkowskiego OSPPE, 
nosząca interesująco sformułowany tytuł: Kościół w Maryi. Maryja w Kościele, 
jest dziełem bardzo cennym, szczególnie dla badaczy mariologii i ekumenizmu. 
Nie bez znaczenia pozoslaje też wkład lej książki dla eklezjologii. Autor bowiem 
wykazuje chronologiczne pierwszeństwo Maryi przed nowoteslamentalnym 
Kościołem. Najpierw była Maryja, a później zaistniał Kościół w aktach eklezjo- 
twórczych Jezusa z Nazaretu. Więcej nawet: Maryja chronologicznie uprzedza 
przecież Jezusa. Właściwie uprawiana eklezjologia domaga się zatem koniecznie 
tak chrystologii, jak i mariologii.

Treść pozycji Kościół w Maryi. Maryja w Kościele niewątpliwie posze­
rza nie tylko stan wiedzy o roli Bogarodzicy Maryi w życiu Kościoła, ale pogłębia 
również duchowość maryjną. Dobrze się stało, że Autor podejmując refleksję w tak 
szerokim wymiarze, wskazał na konieczność stawiania pytań o miejsce Maryi 
w Kościele, w szczególności w liturgii, pobożności, a nade wszystko w ekume­
nizmie. Okazuje się, że im bardziej Kościół poznaje Maryję, tym jaśniejsza staje 
się jego tajemnica. Chodzi oczywiście o misterium Kościoła jako wspólnoty usta­
nowionej przez Chrystusa, który ciągle w niej żyje, jest obecny w sposób sakra­
mentalny. Obok Chrystusa zawsze jest obecna Maryja, Jego Matka. Prezentowana 
książka wyraźnie i w prosty sposób przypomina tę prawdę. Czyni to w kontekście 
analizy relacji Kościoła z Maryją, uświadamiając Czytelnikowi doniosłą prawdę, 
iż oczyma wiary umocnionej teologią można widzieć Kościół w Maryi i Maryję 
w Kościele.

Grzegorz Zakrzewski OSPPE

Adam Regiewicz, o. Michał Legan, Dekalog polski, Wydawca: Studio 
Słowa, Kraków 2016, 408 stron (ISBN 978-83-941063-2-4)

Każdy człowiek myśli i mówi w jakimś języku. Czym zaś jest język? 
Jedynie systemem znaków umownych ukonstytuowanym przez daną grupę ludzi 
w ich historii, w pewien sposób odwzorowaniem ich kultury. Problem w tym, iż 
w myśleniu postkantowskim nie można już nie zauważyć, iż to właśnie nasz ludz­
ki umysł poprzez język tworzy pewne aprioryczne formy poznawcze niemające 
realnego odpowiednika w rzeczywistości i dzięki nim próbuje opisać napotkaną 
przez człowieka rzeczywistość. Mało tego, jak zauważają językoznawcy i filozo­
fowie języka, możemy chyba w każdym języku wypowiedzieć zdania poprawne 
gramatycznie, ale nie mające sensu... A jeżeli tak jest, jeżeli język jest jedynie na­
rzędziem służącym ludziom do komunikacji oraz systemem, w którym mogą oni
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myśleć, i nie może - właśnie ze względu na to, że jest językiem być dokładnym 
odbiciem świata realnie istniejącego, to czy możemy w ogóle cokolwiek sensow­
nego powiedzieć w języku o istnieniu lub nieistnieniu Boga i tego kim On jest, 
aby nie ulec złudzeniu? Można powiedzieć za Otto Neurathem, że współczesny 
człowiek jest jak marynarz, który musi przebudować swój statek na otwartym mo­
rzu bez rozkładania go w doku i bez używania nowych części. Wypowiada wiele 
zdań w jakimś języku, tworzy całą masę literatury naukowej opowiadającej się 
za istnieniem Boga lub przeciw niemu, a i tak nigdy ostatecznie nie może być pe­
wien czy mówi prawdę -  zawsze bowiem to, co przedstawia, jest tylko najbardziej 
prawdopodobne, a to z tego powodu, iż jedyną rzeczą jaką robi, to tak naprawdę 
redefiniuje pojęcia, zmieniając jedynie ich desygnaty (znaczenia słów).

Być może w tym duchu rozpoczynają dialog o Dekalogu Adam Regiewicz 
i o. Michał Legan przywołując na początku swej rozmowy wypowiedź Benedykta 
XVI, który dał wyraz przekonaniu, że „kiedy znajdziemy nowy język, poszukamy 
nowego języka dla opisu Boga i spraw teologicznych, to udowodnimy światu ist­
nienie Boga” (s. 8). Na swoisty „warsztat refleksji intelektualnej” biorą oni polskie 
filmy dokumentalne, konfrontując je ze Słowem objawionym -  językiem „nie- 
-ludzkim” wyrytym w historii „narodu wybranego” przez Boga na kamiennych 
tablicach.

Platon pisał kiedyś, że człowiek myśli nie tylko pojęciami, ale i obrazami. 
Z tej też racji cała jego refleksja filozoficzna osadzona jest na znanej powszechnie 
metaforze jaskini. Autorzy konwersacji, jakby idąc za sugestią Platona, przywołują 
również obrazy, tyle że z filmów: Księżyc to Żyd(reż. M. Tkaczyński), Szczurolap 
(reż. A. Czarnecki), Szpital (reż. K. Kieślowski), Takiego pięknego syna urodziłam 
(reż. M. Koszałka), Jestem zły (reż. G. Pacek), Nie jesteśmy puszczalskie (reż. A. 
Sawidis), Siódme -  nie kradnij (reż. M. Marczak), Z punktu widzenia nocnego 
portiera (reż. K. Kieślowski), Czekając na sobotę (reż. I. i J. Morawscy), Żeby nie 
bolało (reż. M. Łoziński). Dziesięć historii filmowych ma zobrazować Dziesięć 
Przykazań biblijnych...

Odwołując się do pierwszego z nich, próbują zrozumieć przykazanie: 
Nie będziesz miał bogów cudzych przede mną. Dostrzegają, że dla Hebrajczyków 
najtrudniejszą chyba sytuacją na pustyni było to, że nie mieli żadnego widocz­
nego znaku, żadnego punktu odniesienia... (por. s. 21). Podobnie dla tytuło­
wego bohatera pierwszego filmu -  Bóg jest odległy. Nie inaczej wygląda sy­
tuacja w przypadku przeciętnego Polaka. Można go zobaczyć „świętującego” 
Popielec, święcenie pokarmów czy pasterkę Bożego Narodzenia, bo tak to już 
jest w polskiej tradycji, kulturze, mentalności... W tej swoistej zwyczajowości 
właściwie wyrażona jest istota religijności naturalnej znad Wisły, o której można 
by powiedzieć, iż jest „oparta na takim ułożeniu się z Bogiem: ja nie będę prze­
szkadzał Tobie, a Ty nie będziesz przeszkadzał mnie” (s. 24). Z drugiej strony 
bardzo często dla komfortu psychicznego Polak nosi łańcuszek z krzyżykiem 
albo medalik, traktując to jako jakieś „bóstwo opiekuńcze”, podobnie jak Izrael
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na pustyni potrzebował znaku w postaci złotego cielca... Oczywiście żyjąc w te  ̂
mentalności, wielu będzie chodziło częściej do kościoła, przyjmie księdza p° 
kolędzie, a może nawet pomodli się rano i wieczorem, gdyż „pewne rytua y 
trzeba odprawić”; nie będzie to jednak droga wiary, droga relacji między cz o 
wiekiem a Bogiem (s. 25).

Kolejna odsłona, to refleksja nad zakazem wzywania imienia Bożego 
nadaremno. Dyskutanci nawiązują do starożytnej tradycji, wedle której najwyższy 
kapłan mógł wypowiedzieć imię Boga w święto Jom Kippur. Wtedy to objawia 
się miłosierdzie Boże w postaci przebaczenia. Zdaniem autorów książki, Bóg o 
jawia miłosierdzie również wtedy, gdy ktoś odkrywa, iż tak naprawdę zakaz wzy 
wania imienia Bożego nadaremno ma na celu wyrwanie człowieka z jego magicZ 
nego lub też pogańskiego myślenia. Chodzi o to, by człowiek przestał uznawać 
Boga za kogoś „złego” lub też „mniej mądrego” od siebie, aby nie budować sobie 
obrazu Boga na podstawie obrazu człowieka, czyli „na nasz obraz i podobieństwo 
(s. 88). Często jednak wiele osób prowadzi ze Stwórcą swoisty handel polegający 
na tym, że próbują u Niego wyłudzić to, na czym im zależy. Czynią to poprzez 
wypełnianie obowiązków religijnych na sposób magicznych obrzędów. Wówczas 
ktoś taki może nawet czuć, że ma „spokojne sumienie”, gdyż jak twierdzi: „wobec 
Boga zrobiłem wszystko, co powinienem” (s. 88). Oczywiście to, że ktoś taki żyjc 
na przykład w małżeństwie niesakramentalnym, nie jest brane przez niego P°° 
uwagę, albowiem zaciera się w jego umyśle świadomość, że tak naprawdę pełń* 
on swoją wolę, a nie „wolę Boga, która objawia się codziennie w naszym życiu 
(s. 103). Więcej, próbuje manipulować Bogiem, usiłując wykorzystywać Go do 
swoich celów.

Trzecie przykazanie z kamiennej tablicy to tekst mówiący o „święceniu 
dnia świętego” Autorzy dialogu zauważają, że typową polską mentalność odno­
śnie do tego przykazania można by streścić w następujących słowach: „nie bardzo 
mi się chce do tego kościoła pójść, nie widzę powodu czy sensu, żeby tam isc, 
ale pójdę, bo inaczej nie wypełni się rytuał, a jak się nie wypełni rytuał, to będę 
wewnętrznie niepoukładany. 1 to moje wewnętrzne niepoukładanie odbije się na 
moim samopoczuciu, na moim nastroju. Po prostu nie będzie mi dobrze, jeżeli 
nie dopełnię tego rytuału” (s. 109). Można by powiedzieć, iż tego rodzaju men­
talność nie pozwala na rozróżnienie dnia zwykłego od „świętego”, podobnie ja 
w filmie Kieślowskiego Szpital bohaterowie z racji specyfiki wykonywanej pracy 
nie rozróżniają dnia i nocy oraz dni tygodnia... Z czego to wynika? Ano z faktu, 
iż dzisiejsza kultura „próbuje nam wmówić, iż jedynym sposobem świętowania, 
czyli pewnym smakiem życia, którego możesz a nawet musisz doświadczyć, jest 
konsumpcja” (s. 129). Tymczasem to właśnie ona nie jest wstanie nasycić serca 
ludzkiego, ale Bóg, a dokładnie wejście w Jego święto zmartwychwstania, czy i 
niedzielę. Dzięki niej niejako „wszystko staje się świętem”, niezależnie o tego 
czy ktoś jest w kościele (świątyni), czy poza nim, czy odpoczywa, czy pracuje, 
gdyż życie chrześcijanina to Jedno wielkie dziękczynienie (s. 146).
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Kolejne filmy to kolejne przykazania -  normy moralne dekalogu i próba 
awiania o nich w świetle historii ludzkich, utrwalonych poprzez kamerę: syn 

grywa niemiłe wypowiedzi matki; życie podwórkowe dzieci z rodzin wielo- 
nych, historia dziewczyn uczących się w liceum; życie człowieka oskarżo- 

g °  napad na bank; postawy zakładowego wartownika, przez pryzmat których 
zna zobaczyć obraz zakłamania systemu komunistycznego PRL-u; kilka indy- 

yyarUa nyCh °P °wieści’ ukazujących pustkę egzystencjalną różnych ludzi z okolic 
awy; oraz postać kobiety, która -  jak się wydaje niczego w życiu nie po- 

a -  Każdy z tych filmów ukazuje w pewien sposób rzeczywistość ludzkiego 
grzechu, ale przede wszystkim jeden najistotniejszy problem, mianowicie, ludzką 

s?, z którą zmaga się każdy człowiek od zarania dziejów: brak akceptacji 
samego siebie, własnej historii, własnych słabości i to, że „nieustannie pożąda-
my życia kogoś obok nas, nieustannie pożądamy jego spraw, jego problemów’’, 

y „wydaje nam się, że są dużo mniejsze niż nasze” Można by powiedzieć, iż
»nieustannie pożądamy tego, żeby wejść w czyjeś buty” (s. 403), a przez to nie

egamy tego, że oddalamy się od samych siebie, że się alienujemy i przez to 
nie jesteśmy sobą.

Dialog o. Michała Legana z Adamem Regiewiczem odwołując się do 
Od ł tVVa P0'sk*eg° kina, tak naprawdę ukazuje biedę ludzkiej egzystencji. 
bóść3013 rZecZywistość P ° 'sk<ej mentalności i postaw codziennych, ludzką sła- 

c wynikającą z braku relacji interpersonalnej z Bogiem w Trójcy Jedynym.
& rysowany obraz z pewnością nie rozmija się z prawdą, jakkolwiek wydaje się,
• autorzy książki niejako zapomnieli (być może celowo) o tym, jak zrealizowały 

w społeczeństwie polskim obietnice Dekalogu. Ich swoisty błąd w myśleniu 
ega chyba na tym, że nie dostrzegają różnicy pomiędzy „chrześcijaństwem

nośc^d a rzeczyw*stym- Pierwsze z nich polega na jurydycznej przynależ- 
c> o Kościoła katolickiego, ale nie na rzeczywistym przeżywaniu tajemnicy 

z Ch drugie -  chrześcijaństwo rzeczywiste -  to nieustanne pogłębianie więzi
W D'stusem poprzez życie sakramentalne, modlitwę, lekturę Słowa Bożego...

ym znaczeniu Polska jako całość nie jest już krajem katolickim. Jednak no- 
i , . n,e Jest n 'm, albowiem większość Polaków najbardziej identyfikuje się do 
ków W St°Pn*a Z tradycją religijną, a jeszcze bardziej kulturową swoich przod- 
sw ' y ,e Sl^’ *z w większości przypadków mamy do czynienia zasadniczo ze 

istą religijnością człowieka ponowoczesnego, nie mającą sensu strido  zbyt
W,de wspólnego z katolicyzmem
nifi ’ AutOrzy książki opisując „polskie chrześcijaństwo”, zasadniczo uwzględ- 
^ !j Jednak religijność eklektyczną społeczeństwa ponowoczesnego znad Wisły, 
cych i°PISIe zabrakło spojrzenia na rzeczywiste zmagania ludzi głęboko wierzą- 
Dekal W ^z’s’eJszyc*1 czasach usiłują dochować wierności przykazaniom

ogu. W szczególności zabrakło przywołania świadków wiary... 
ślenia” ^ S* ^ a ~ mawiał swego czasu ks. prof. Józef Tischner -  „daje do my-

, może też stanowić dobrą zachętę do zainteresowania się dobrym polskim
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kinem, kinem ambitnym, które opisuje rodzimą rzeezywistość. Na pewno stanowi 
cenny wgląd w tzw. „polskie chrześcijaństwo" Niestety, trudno jednak spodzie­
wać się, by wybór filmów stał się swoistym „nowym językiem”, o którym mó­
wił kiedyś Benedykt XVI, że jest to język pomagający udowodnić istnienie Boga 
i umożliwiający mocno wierzącemu człowiekowi całą swą egzystencją jeszcze 
głębiej wniknąć w przeżywanie /iseret hadibrot Dziesięciu Boskich Oświadczeń.

Michał Tadeusz Handzel OSPPE

Andrzej A. Napiórkowski OSPPE, Maryja jest piękna. Zarys mario­
logii i maryjności, Uniwersytet Papieski Jana Pawia II w Krakowie. 
Wydawnictwo Naukowe, Kraków |2016|, 280 stron (ISBN 978-83- 
7438-537-4)

Autorem recenzowanej książki zatytułowanej Maryja jest piękna. Zarys 
mariologii i maryjności jest ojciec prof, dr hab, Andrzej Adam Napiórkowski, 
kapłan Zakonu Paulinów. Nieprzerwanie od marca 2001 r. kieruje Katedrą 
Eklezjologii na Wydziale Teologicznym Papieskiego Uniwersytetu Jana Pawła | |  
w Krakowie. Ponadto w tym, że Uniwersytecie pełni funkcję zastępcy dyrektora 
Instytutu Teologii Fundamentalnej, Ekumenii i Dialogu.

Jako teolog specjalizuje się zwłaszcza w eklezjologii integralnej (funda­
mentalnej i dogmatycznej). Jego badania naukowe dotyczą szczególnie tematów 
/dziedziny eklezjologii i chrystologii, zagadnień ekumenicznych w szerokim uję­
ciu, dialogu katolicko-luterańskiego, problematyki wolności, łaski, usprawiedli­
wienia oraz mariologii i tematyki pastoralnej i okolicznościowej.

Książka Maryja jest piękna to dojrzały owoc pełnej zapału, pasji i żmud­
nej pracy naukowej ojca Andrzeja Napiórkowskiego. Odznacza się niewątpliw „ 
wartością naukową i dydaktyczną. Myślę, że szybko znajdzie uznanie na rynku 
wydawniczym. Nieustannie będzie zyskiwała nowych czytelników. Jest starannie 
przygotowana i wydana przez Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Papieskiego 
Jana Pawła II w Krakowie. Było to możliwe dzięki zfinansowaniu z dotacji na 
utrzymanie potencjału badawczego UPJP II przyznanej przez Ministra Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego w 2016 roku. Na tylnej stronie pięknej okładki zostały 
umieszczone słowa wstępu autorskiego i fragment recenzji wydawniczej, sporzą, 
dzonej przez ks. dra hab. Janusza Lekana, prof. KUL, dyrektora Instytutu Teologjj 
Dogmatycznej KUL.

Recenzent podkreślił, że widocznym celem, jaki Autor sobie stawia jest 
„dostarczenie czytelnikowi wszystkich podstawowych i niezbędnych informacji 
dotyczących osoby Najświętszej Maryi Panny i jej miejsca w Bożym planie


